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PreiHinierala na Gazete Lwow§ka
od 1. Kwietnia do 30. Czerwca 1866.

Ceny przedpłaty t
D la  m ie j s c o w y c h :  Gazeta  w ra z  z Dziennikiem u r z ę d o w y m ..................................... • . . . .  4  z ł r .  w .  a.

Gaze ta  sama ( b ez  Dziennika u rzędowego)  .  2  . .
D la  z a m ie j s c o w y c h  ( z  codzienną przesyłką  p o cz to w ą) :  Gazeta wra z  z Dziennikiem urzę 

dowym  5  „
Gazeta sama (b ez  Dziennika u r z ę d o w e g o ) ....................................................................3  „

Za pojedynczą opłatą 7 centów od wier sza umieszczają się inse ra ty  równocześnie w dwóch Gazetach u rzędowych,  polskiej  i
niemieckiej.

P rz esy łk i  ( f r a n c o )  odbiera A ld m in istraeya  G a i t f ł j  L w o w s k i e j ,  (u l ic a  11’a l o w a  nr. 3 7 0 ) .
Zwraca  się uwagę na to,  że o tw ar t a  j e s t  p renumera ta  na Gazetę  samą (b ez  Dziennika u r zę do w e g o )  z a  p o ł o w ę

een y .  
D w a ż n ie j s z y c h  w y p a d k a c h  p r z y n o s i  G a z e t a  L w o w s k a  w ł a s n e  t e l e g r a m y  , a  w  c i ą g u  o b r a d  

se jm u  k r a j o w e g o  d o d a j e  b e z p ła t n ie  s t e n o g r a f ic z n e  s p r a w o z d a n ia .

Cześć urzędowa.
Gmina Proniatgn  w obwodzie t a rnopol skim obowiązała się 

po wieczne czasy dla za łożenia  r egularnej  szko ły  parafialnej u s ie
bie, istniejący budynek  szkolny i sprawione już  porządk i  szkolne 
u t r zymywać  zawsze w dobrym stanie,  za jmować  się czyszczeniem 
s z k o ł y ,  dos ta rczać  na opał  szko ły  rocznie 12 kóp słomy okłoc ia-  
slej,  a nakoniec płacić każdoczesnemu nauczycielowi rocznie  102  złe. 
90 c. w. a. g o t ó w k ą ,  i dodawać mu 27 mierzyć żyta i po 1 4 */a 
mierzyć jęczmienia  i hreczki .

Gminy Surochów , Sobiecin  i Koniaczów  w obw. przemyskim,  
celem założen ia  wspólnej  szko ły  w Su ro ch o n i e  zobowiąza ły  się po 
wieczne czasy wystawić do stycznia 1807 dom na szko łę  z pomie
szkaniem nauczyciela,  i u t r zymywać  go w dobrym stanie,  pospra-  
wiać sprzę ty  szkolne,  ogrodzić  ogród p rzy  szkole,  na pomniejsze 
po trzeby  szkolne i na premie dawać rocznie 5 zł r .  w. a. , a ua 
opał  szkoły dos ta rczać  8 sagów drzewa ua r o k ,  nareszc ie  każdo-  
i ceinemu nauczycielowi,  k tó ry n>a ponosić kosz ta  u tr zymania  szko ły  
w ochędóstwie ,  płacić 256  złr.  w. a. na rok.

Okazaną  temi ofiarami pożyteczną dla ogółu t roskl iwość o po
parcie oświaty między ludem wiejskim podaje się n in ie jsze*  z wy 
razem uznania do wiadomości  powszechnej .

Z  c. k. Namiestnictwa.
Lwówr, 4. marca 1866.

ść nicurzędowa.
L w ó w , 2 1 . marca.

Jener. Kor. p isze:  „Możemy oświadczyć,  że podana niedawno 
w korcspondencyi  wiedeńskiej  pewnego dziennika ber l ińskiego wia
domość o zamie rzaue j  podróży Najjaśn.  Pani  do Hiszpanii ,  j ak r ó w 
nież rozg łaszane  znowu pogłoski  o nowej podróży Jego Mości C e 
sa rza  do Pesz tu  są zupełnie bezzasadne.“

W  ciągu ostatnich dni nie wyjaśniła się wcale sy lu ac ya ;  p o 
głoski  t eż  wojenne ,  k tó re dotąd mało znacbodz i ły wia ry ,  p rzyb ie 
rają t e ra z  większe rozmiary,  i opinia publiczna przyjmuje je  z w ię k 
szą skwap l iwością po l icznych wiadomościach o wojskowych p r zy 
gotowan iach  w Prus iech.  W  tej chwili ws t rzymują się wprawdzie 
dzienniki  czysto mini steryalne od podawania wiadomości  woj sko 
wych,  ale żaden  z nich nie przynosi  formalnego zaprzeczen ia  do
niesieniom o p rzygo towaniach wojeunych.  Z resz tą  są te  dzienniki  
tego zdania,  że „P r u sy  nie wyjdą  już z Szlezwik-Holsz tynu ,  lecz 
zab io rą  kraj  ten w posiadanie w tej lub w owej fo rmie .“ O tern —  
mówią dalej —  muszą wiedzieć w Wiedniu t a k  dobrze  j a k  i w B e r 
linie,  i jeźli  przy tej sposobności  idzie o wojnę,  to ty lko Austrya 
sama musiałaby gotowrać się do niej, gdyż rząd pruski  j e s t  w stanie 
p rze prowadz ić  wolę swoją nawet  bez wojny.  “ Oprócz tego donoszą 
t e ra z  z całą  pewnością ,  że wojskowy pełnomocnik P iemontu j e ne r a ł  
Govone,  p rzyby ł  do Berl ina.  P rz y  tym zew nę t rznym stanie r zeczy  
nie ma nic dziwnego,  że dzienniki  zajmują się żywo skutkami  g r o 
żącej  wojny.  W es er Z tg . utrzymuje,  że w Prusiech nie p ragn ą  
wojny,  chociaż pewna par tya  nie chce jej unikać.

Frem denblatt pisze:  Je s te śmy w możności  po twie rdz ić  najzu 
pełniej  wiadomość,  że Aus t rya  wydała okólnik do mo cars tw  nie nie
mieck ich,  w  k tó ry m zwraca uwagę  na niebezpieczue s tanowisko 
w j ak ie  wesz ła  t e ra z  kwes tya  Księst  nadelbiańskich,  a za razem 
odsuwa od siebie wsze lką  odpowiedzialność za wypadki  j ak ie  mo
g łyby  nastąpić w sku te k  teraźniejszego postępowania  P rus .  Nadto 
możemy je szcze  dodać do tej wiadomości,  że od n iek tórych  mo
car stw,  k t ó r e  odebra ły  len okólnik nadeszły ju ż  za  pośrednictwem 
poselstw,  odpowiedzi ,  w k t ó r ych  mocarstwa nie niemieckie z sz cze -  
góloiejszem uznaniem podnoszą odwagę Austryi ,  źe  z t ak  wielkim

spokojem i s ta łością zachowuje się w obec Prus.  P rzez  takie p o 
s t ępowanie ,  Aust rya przyczynia jąc  się dla u tr zymania  powszechnego 
pokoju,  k tó reg o  Europa t ak bardzo w czasie niniejszym potrzebuje ,  
j e d n a  sobie wielkie zasługi .

N a jn o w sze  rozporządzeniu P r u s  w S z le zw iku  s ta ły  się już 
przedmiotem r o zp r aw  dyplomatycznych.  Jak  s łychać o t rzymał  hr .  
Karolyi  polecenie,  ażeby w obec gabinetu ber l ińskiego wyraz i ł  z d a 
nie rządu swojego o ostatniem,  podpisanem pr zez  Króla  r o z p o r z ą 
dzeniu w Sz lezwiku .  Zdaje s ię ,  że r ząd aust ryacki  kladnie p r zy-  
lem nacisk nietyie na ch a r a k te r  t ego rozporządzen ia ,  ile r aczej  na 
swoje s tanowisko i na za kres  p raw  obust ronnych.

Po d ług  p rywatnego  te l eg ramu w W es. Z tg . z K i e l u  sp ra 
wiło wydane w Szlezwiku rozporządzenie  p rusk ie  względem ka
rania czynów nieprzyjaznych przeciw udzielnej  władzy w Sz lezwik-  
Holsztynie wielkie prze rażenie.  Dzienniki  hol sz tyńskie p ro tes tu ją  
ene rg iczn ie ,  i obawiano się gwa ł townego  usunięcia  dziedzicznego 
Księcia z Holsztynu.

Ja k  donoszą dziennikowi  Oestr. Z tg . z  L o n d y n u ,  miał  
lord Clarendon wysłać do ambasadora angielskiego w B e r l i n i e  
depeszę,  w k tó re j  bardzo dobitnie przypisuje P rus om odpowiedz ia l 
ność za zcrw'anie pok o ju ,  mogące nastąpić sku tk iem dal szego ich 
pos tępowania  obranym torem.  P od ług  innych zaś  doniesień niema 
to być depesza,  lecz tylko pismo, i to nie lorda  Clarendona ,  lecz 
lorda Russella.  W  tem piśmie z w r a c a  rząd angielski  wyraźn ie  
uwagę na t o ,  że konstytucya związkowa zostaj e pod gwarancyą  
Europy.  Ma to zuaczyć,  że us t awy  zasadnicze związku zabrania ją  
wojnę między członkami  związku,  i że wszelkie spory między tymi 
cz łonkami  ma ro zs t r z yg n ąć  zg romadzen ie  związkowe .  Niemniej  
z a ś ,  że zg romadzen ie  związkowe ma p rawo udać się do moc ars tw  
gwaran tujących ,  j eźl iby k tó r y  członek związku  wzbran ia ł  się uznać 
tego  sądu i posunął się aż do ś r o dk ó w  gwał townych .

Pod łu g  wiadomości  z D r e z n a  zb ro i  się r z ą d  usski  t akże.  
Cała armia saska , l icząca 25 .000  l u d z i , ma s t anąć na stopie w o 
jennej  i za łoga stol icy E  dzie podwojona.  Ruch wojskowy w s to 
licy i w innych miejscach kraju świadczy,  że p.  Beus t  gotuje się 
do ważnych rzeczy.

Dzienniki  portugalskie  donoszą,  że  t eraźniej szy rząd  Kró la  
Dom Luis nie chce przyjąć ma łżeństwa  cywilnego.  Postawiony 
w tym względzie wniosek w par lamencie sp row adz i ł  j uż  zawikłania 
ze stol icą papiezką i wyw oła ł  energiczny p r o te s t  ze s t rony  Księcia 
Saldanhy.

Co do konferencyi  w sp rawie  K sięstw  naddunajskich  s ł y 
c h a ć ,  że p. Drouyn de Lhuys wyjaśni ł  w sprawozdaniu s tan całej  
sprawy ,  ale że niewiadomo dotąd wcale,  czy F r a n c y a  oświadczy 
się za dalszem istnieniem unii Wołoszczyzny  a Mołdawią.  W  tym 
względzie,  j ak  również i co do innych ubocznych kwestyi  odb y
wają się w  P ary żu  częs te  rozmowy między p rzyna leżnymi  r e p r e 
zentantami.

Do paryskie j  P resse  piszą z  W o ł o s z c z y z n y ,  że p rowi 
zoryczny  rząd w Bukareszcie  czyni wszelkie  p rzygotowania  ku t e 
mu, ażeby ludność powszechnem głosowaniem r oz s t r z y g n ę ł a  sama 
p rzysz łość  Rumunii .  Ty m sposobem s tr ac i łaby ,uż zwie rzchność 
P o r t y  nad Rumunią całe znaczenie swoje,  na co moc ars tw a  konfe
rencyjne nie mogłyby  pozos tać  obojętnemi.

Monarchia Anstryacka.
P i ę ć d z ie s i ą t e  pitite p o s ie d z e n ie  S e jm u  k r a j o 

w e g o  d n ia  3 0 .  m a r c a  1 8 6 6 .
Marsza łek  k ra jowy x. L eon  Sapieha  zagai ł  posiedzenie o g o 

dzinie 1 0 V3 p rze d  południem. Obecnych posłów było 132.  Ze



s t ro ny  R z ą d u : c. k komisarz r z ą d o w y , r adzca  dworu  pan 
P ossinger.

Po przyjęciu p ro toko łu  ostatniego posiedzenia i odczytaniu 
dalszego ciągu petycyi  wniesionych do sejmu, z k tó rych  os tatnia 
ma liczbę 2315,  odpowiedzia ł  p. Boczkow.ski w imieniu wydziału 
k rajowego  na interpelacyę p. Landesberde ra  co do wniosku o r ó 
wnouprawnienie  Izrae l itów . Interpelacya wyszła z przypuszczen ia ,  
jakoby co do uprawnienia Izrael i tów zapad ła  już “uchwała sejmu. 
Powołan ie  się na mniemaną uchwałę j e s t  mylne.  Wniosek  byłego 
posła  Ziem iałkow skiego  o równouprawnienie Żydów przedłożony  
zos ta ł  Sejmowi  dnia 19. kwietnia 1861,  lecz ani tego samego dnia 
ani dni nas tępnych nie p rzysz ed ł  pod obrady.  Dnia 26.  kwietnia 
1861 Sejm jak wiadomo zosta ł  zamknię ty ,  a sp r a w y  rozmaite ,  mię
dzy innemi i wniosek tyczący się równouprawnienia Żydów,  ode
słane zos ta ły  do Wydz ia łu  kra jowego bez bl iższego oznaczenia jak 
mają byó zała twione.  Wiadomo że wnioski niezałatwione na jednej  
sesyi  sejmu, zos taj ą bez za ła twienia,  jeżel i  na następnej  sesyi nie 
zos taną na nowo wniesione.  Ponieważ wniosek o k tó rym mowa, 
w nas tępnych sesyach podniesionym nie był,  d latego W ydz ia ł  k r a 
jow y  nie wniósł  go i wnieść nie może. Interpelacya bowiem nie 
może być uważana za wniosek p. Lnndcsbergera .

Z por ząd ku  dziennego przystąpiono do specja lne j  debaty nad 
o rdynacyą  wyborczą  dla gmin.

Do §. 1 t r ak tu jącego  o prawie wybierania cz łonków rady 
gminy wniós ł  ks. Ł o ziń sk i  poprawkę,  ażeby wykreś lono ustęp na
dający księżom wikarym i p rze łożonym k lasz torów prawo wybie 
rania,  motywując ten wniosek tern, że księża w ika rzy  zby t  są za 
wiśli od parochów,  ażeby mogli samoistnie g łosować,  p rzełożeni  
zaś  k la sz torów z powołania swego  nie mają nic wspólnego z s p r a 
wami świeckiemi .

Sprawozdawca  p. S m a rzew sk i  o świadcza się przeciw tej p o 
p rawce ,  gdyż  komisya wychodziła z zasady p rzysporzenia radom 
gminnym jak najwięcej  żywiołu oświeconego.  Co do zawisłości  
ks ięży wika rych  od pa rochów,  ta odnosi się tylko do stosunków 
prywa tnyc h  i nie sięga w zak res  sp raw publicznych.  Zaś  p r ze ło 
żeni k la sztorów mimo swego duchownego powołania rozmaitemi 
wspólnemi interesami  połączeni  są z gminą i udział  ich w radach 
gminnych w p raktyce  już  okazat  się korzystnym.

Prz y  głosowaniu poprawka  ks. Łozińskiego  zos tał a  uchylona 
a §. 1 . przyję to  wed ług  projektu.  §. 2 . p ro jek tu  o wyjątku co do 
wojskowych,  p rzyję to  bez dyskusyi.

Do §. 3. o wykluczeniu w sku tek  czynów karygodnych wniósł  
p. K rzyszto fow icz  poprawkę,  ażeby zamiast  us t ęp u :  „Kto z pow7odu 
podej rzen ia  o zbrodn ie  zos tał  pociągnięty do ś ledztwa,  dopóki ś le
dztwo  t r w a “ , umi es zc zon o- „p rzec iw komu zapadła uchwała  na ś l e 
dztwo  specyalne aż do ukończenia sp r awy .<!

Po  oświadczeniu p. Sm arzcw skiego , ze ustęp ten w projekcie 
j e s t  wzięty dosłownie zobowiązu jące j  ustawy z d. 5. marca 1862 robi 
p. R yd zo w sk i  uwagę,  że w dosłownem t łumaczeniu tego ustępu 
powinnoby s t a ć :  „Kto z powodu zbrod n i 41 nie zaś „kto  z powodu 
podej rzenia o zb rodnię .“

Na te zmianę zgadza się sprawozdawca ,  poczem popraw ka  p. 
Krzyszto fowicza  zos ta ł a  uchylona a §. 3. p rzy ję to  ze zmianą przez 
p, Rydzowskiego p roponowaną.

P ara gr a fy  projektu t r ak tu jąc e :  o wykonaniu p r aw a  wybierania 
o warunkach  zastęps twa,  o obieralności ,  wy jątkach,  o wykluczeniu 
w  sku tek czynów karygodnych przyję to bez dyskusyi.

W  dyskusyi  nad rozdz iałem dru g im:  o p rzygo towaniu  do wy
boru  wniesione zos tały poprawki  do §. 15.  t r aktu jącego o ilości 
r adnych  i zast ępców przez każde kolo wybrać się mających,

Ks.  P a w likó w  wnosi  osobny pa ra gr a f  odpowiedni p rzed łoże
niu r ządowemu,  ażeby p ie rwsze kolo wyborcze  s tosownie do liczby 
cz łonków nie zaś  bezwarunkowo wybierało r adnych.

Do drugiego ustępu tego paragrafu orzekającego,  że p rzyna j 
mniej dwie t r zecie części  Radnych zastępców powinno być wyzna
nia ch rześc iańsk iego,  wnieśli  pp. Dubs i  Łandesberger  p o p r a w k i 5 
p ie rwszy  o zupe łne  opuszczenie t ego ustępu,  drugi  ewentualnie o 
przypuszczeniu  dwóch t r zecich lub polow7y i z rae l i tów do Rady.

Po dłuższej  dyskusyi  poprawki  zos tały uchylone,  a §. 15. 
p rzy ję ty  według projektu.  Dalsze pa ragra fy  tego  rozdziału  przyjęto 
bez dyskusyi.

P r z y  dyskusyi  nad rozdziałem t rzec im:  o przedsiębraniu wy
boró w wniósł  ks.  Ł o ziń sk i  do §. 19. t r ak tu jącego  o komisyi w y 
borczej  poprawkę,  ażeby do lej komisyi dwóch asesorów lub p rzy-  
8iężnycb wybierała  g romada .  P o p ra w k a  ta upadła,  a §. 19. p r z y 
j ę to wed ług projektu,  rów nie jak i dalsze pa r r ag r a fy  tego rozdziału.

P rz y  dyskusyi  nad działem II. o wyborze  zwierzchności  g m in - 
nęj wniósł  p. Łandesberger  do §. 35  poprawkę,  ażeby opuszczono 
ostatni  us tęp tego pa ragra fu  o rzekający ,  że naczelnikiem gminy lub 
jego zas tępcą nie może być obrany,  kto nie j e s t  wyznania c h r z e 
ściańskiego.

P opr aw ka  ta  tak j a k  poprzednie,  zos ta ł a  uchylona i przyję to 
p a r a g ra f  projektu ,  poczem dalsze pa r ag ra f y  ordynacyi  wyborczej  
p rzy ję te  zos tały bez dyskusyi .

Nastąpi ł a  potem dyskusya nad u s ta w ą  o obszarach dworskich.  
Do §.  1 . wniósł  hr. G olejew ski popr awk ę  ażeby połączenie ob
sz a ru  dworskiego z gminą  nastąpić mogło tylko za  zgodą  z gminą.  
T a  po pr aw ka  został a przyjętą.  Z resz tą  us t awę  p rzyję to  według  
pro jek tu ,  pozos tawiając  komisyi zredagowanie  nas tępnych kilku pa 
rag r a fó w  s tosownie do poprawki  przyję tej  do §. 1.

Posiedzenie zamknięto godzinie 2 3/ 4 po południu.  Przysz łe  posie
dzenie we środę o godzinie 10 ej r ano.  Po rzą de k  dzienny:  Dyskusya 
nad us tawą  o r eprezen tacyach  powiatowych.  Sprawozdanie  komisyi 
adminis t racyjnej  o mesznem.  Sprawozdan ie  Wydz ia łu  krajowego  o 
pożyczce z powodu niedostatku.

W i e d e ń ,  18. marca.  (N ow iny  dw oru . —  W iadom ości b ie 
żące.)  Najjaśn.  Pan odbiera ł  wczora j  p rzed południem r e la c je  pa
nów mini st rów,  a o godz.  1 1 . znajdował  się na nabożeństwie w ko
ściele parafialnym w luirgu. O godzinie  4 po południu byl  u Najj.  
Pana  wielki  obiad familijny, na k tó ry byli zaproszeni  wszyscy <u 
obecni członkowie najwyższego dworu  i J .  kr.  Mość książę iSassaiiski. 
Dziś o godzinie 10.  przed południem Naj j aśn.  Pan będzie u d z i e l a ł  

nudyeneye powszechne a W południe ma p rezydować  na radzie ini- 
nisteryalnej .

Gazeta w iedeńska  dowiaduje się z kompetentnego źródła,  że 
wiadomość,  jakoby Najjaśn.  Pan iniał wybrać  się w podróż 
cyjną do Czech,  j e s t  zupełnie bezzasadna.

Doniesienia dzienników o wyjeździć J.  C. M. Arcyksięeia Sle-  
łana z Meranu do Schaumburga j e s t  zupełnie mylna. J  C. M. p rze
bywa  w7 Gries  pod Botzen.  i nie myśli zmieniać miejsca swego po
bytu przed końcem kwietnia.  Toż same słychać o Ich C. JIM. Ar-  
cyksięciu Józefie i J ego małżonce.

Ich kr .  Moście książę Filip Nassauski  i jego małżonka odło- 
żyli wyjazd do Anglii do 20. b. tri.

A n g lia .
L i u i d y t i ,  17. marca.  ( Interpe/acye w  parlamencie. —  

R óżne w iadom ości.)  Na wczora j szem posiedzeniu izby niższej 
Layard odpowiedzia ł  na interpelacyę S e h en s a ,  iż posłowie h isz
pański,  chili jski i peruański  dali zapewnienie ,  że podczas t rwającej  
wojny żadnych s ta tków z wars la tów angielskich wyprowadzać  nie 
będą.  Na in te r pe l ac je  zaś Rawlinsoua p. Layard  odpou  iedzial ,  iz 
r ząd  nie ma żadnych pew nych doniesień o poruszaniu się Rosy aa 
w Biicharyi.  Rosy a dała Anglii zapewnienie pokojowe,  nie myśli 
ona wcale o rozsze rzeniu  swych granic ku s tronie I tucharyj .

Konzul  s t anów zjednoczony cli w Licerpoolu poleci! domowi 
jednemu handlowemu sp rzedaż s ta tku „S he n a nd o ah “ , dawniej  do 
południowców należącego i bardzo s ta rannie  wyekwipowanego.

Na żądanie prezesa  komisyi śledczej  w Jnmaicc p. H. J .  S torcks ,  
wysłane będą oddziały wojska,  garnizon  tej wyspy wzmocnić ma

jące.  Rząd angielski dawniej już  zamie rza ł  wzmocnić załogę Ja -  
maiki,  wysłanie wojska spóźnione zostało.

Z Doblinu donoszą poil dniem 15. marca,  iż zdaje, się że. na
czelnik Fenianów,  Stephens,  u ostatnim czasie z Irian ił yi do Ame
ryki  usunąć się zdołał .  Przed wyjazdem swym radz i ł  Fenianom,  
ażeby na t e raz  spokojnie się zachowywal i .  Fani S tephens  ndae się 
miała w dniu 16. 1). m. parowcem „ l n m an “ z Corku  do Ameryki.

Z. Melbournu donoszą iż według wiadomości  z Nowej  Zelandyi  
wojna tamtejsza zupełoie ukończoną zos tał a.

Królowa Wik to r i a  ustanowiła medal,  pod nazwą medalu Al
ber t a ,  k tórym ozdobieni  być mają ci co się odznaczą w ratunku 
touąeych na morzu,  lub w ratunku okrętów Lurzą zagrożonych.

Księgosusz w Anglii cokolwiek zmniej szać się zaczyna,  kiedy 
bowiem wed ług  re j e st rów urzędowych w tygodniu od 10 . do 
17. l is topada,  padło 18.356 sztuk bydła,  l iczba ta w tygodniu na
s tępnym zmniej szyła się do 11.310 sztuk,  w ostatnim zaś lygndniu 
od 29.  lutego do 3. marca tylko 9370 sztuk bydła odeszło.  Z p ó 
źniejszych tygodni  nie masz je szcze  u rzędowych doniesień,  zdaje 
się j ednak  iż za raza  zwolna zmniejszać się bodzie. '

Francja.
s * a r y ż ,  17. marca.  W f rancuzkiem eiale p rawodawczem 

debata nad poprawkami  st rony lewej względem u-olności pol i tycz
nych rozpoczęła się. świetną mową pana Jul iusza Favres.

Podobnie j a k  Th ie r s  zapy tywał  011 czy konstytucya z roku 
1852 odpowiada zasadom roku 1859,  do którycl i  się odwołuje.  
Wol  uość prasy,  prawo zgromadzeń,  wolność wyboru wszystko  to 
już  nie i s tn ie j e ;  dawniej  przynajmniej  obiecywano ukończenie dzieła,  
a w t egoroczne j  mowie t ronowej  nawet  nie z robiono nadziei aby 
kiedy do tego przyjść  miało.  Ze s t rony  większości  odezwało  się 
wiele protestów7 p rzec iwko  zdaniom mówcy,  a nawe t  wezwano go 
do porządku przy ustępie w którym powiedz ia ł :  „Przechodząc  do 
systemu ost rzeżeń p rzyznać t r zeba,  że skutkiem tegoż  bywa za 
wsze zamieszanie o k tó rem mówi Montesqieu i k tóre  uważa jako 
wpływ despotyzmu.  Wład za  wykonawcza  t r zyma w ręku losy 
dzienników,  i to nazywa się systemem r. 1789.  Należa łoby  powie
dzieć,  że to zaprzeczenie i parodya t egoż.“ Wówczas  większość 
zażądała  aby mowea był  wezwany do porządku,  co t eż p rezydu-  
j ący  uczynił  mów iąc :  „Panie Juliuszu Favre,  zmuszony je st em we
zwać pana do p o i z ą d k u ;  nie można u t rzymywać ,  że rząd te raźn ie j 
szy j e s t  parodya ,  tego nie ścierpię . “ Favre  odwoła ł  słowo „p ar o 
dya.“ Bądź co bądź szczęśliwiej poszła mu mowa t egoroczna  niż 
na przyszłej  kadeucyi ,  bo mógł jej przynajmniej  dokończyć.

Ameryka.
( P olityka  prezydenta .)  Nie można j e szcze nic pewnego 

wnioskować o nas tęps twach założonego p r zez  p rezydenta  r eto  prze -
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piw uchwale korgresu.  Wiadomości  z rozmaitych stanów’ o w r a 
żeniu,  j akie sprawiła publ iczna mowa pana Johnsona ,  b rzmią  też  
rozmaicie,  wedle ducha s t ronn ic tw.  Koresp on den t  angielskiej  gazety  
D aily N ew s  powiada ,  iż gwa ł towność  n iektórych tej mowy us tę 
pów zaszkodz i ł a  prezyden towi  w opinii publicznej .  Pisze on :

„ T r w a  j e szcze wciąż wzburzenie umysłów,  spowodowane w y 
kpieniem prezydenta ,  a nawet  wzmaga się coraz.  Jak  ogół  lu 

dności  S tanów z jednoczonych oceni i przyjmie śmiały k r o k  nacze l 
nika r ządu ,  t rudno  jeszcze dziś  powiedz ieć;  najprawdopodobniej  
będzie,  iż szcze r zy  s tronnicy unii muszą być równ o  mniej więcej 
między kongresem i p rezydentem podzieleni.  W miastach,  gdzie 
p rzemaga ją demokrac i  i umiarkowani  republikanie,  o t r zyma  p. J o h n 
son g ó r ę ;  ale t r ze ba  pamiętać,  że ludność miast  jest  w mniejszości  
w z d ę ć  m ogółu mieszkańców,  i masa pozamiejskich wotów może 
łatwo probnęyę je j  za g łu sz yć ;  —  lubo nie tak rych ło  głos  swój 
podnoś;  zwykle  na wyborach  dopiero.  W  samym Wash ing tonie  

p rezyden t  p rzemaga  widocznie;  choć zdaniem mojem przemówienie  
jeo-o ba rdzo  mu w kraju zaszkodzi ,  bardziej  może niż wszystkie 
do tychczasowe przeciw niemu dyat ryby radykal is tów.  Najumiarko-  
iv;<ń«7,v 7, t ute jszych ( t .  j.  w Nowym Y ork u)  o rganó w repub l ikań
skich E vening P ost, dotychczas  gor l iwy  poli tyki  p. Johnsona z w o 
lennik ubolewa obecnie,  iż najwyższy urzędn ik  unii zstąpi ł  na ulicę,  
i życzy mu, aby jak najr  chlaj s t a ra ł  się cofnąć i zagładzić ciężką 
obrazę,  jakiej  się dopuści ł  nie tylko względem pp. Slefesist ,  Suni- 
nera i Phil ipsa,  lecz i względem ogółu obywatel i . “

Koresponden t  Tim esa  wątpi  t eż ,  czy ton przemówienia p r e 
zydenta  korzys tne  dlań w kraju sprawi  w raż en ie ;  lubo znajduje,  
iż p r o w o k a c j e  przec iwników w pewnej mierze go usprawiedl iwiają.

W  Milledgeville w Georgii  p rzemawiał  na zgromadzen iu  pu- 
bliczneni wice -p rez yd en t  byłej  konf ede rac j i  p. Alexander  S tephens  
( inna wcale osoba od g łośnego  p rzywó dzc y  radyka lis tów w k o n 
gresie  p. Slefensa ) ,  w której  zalecał  wspó łobywatelom swoim spo
kojne wytrwan ie  i nadzieją lepszej  przysz łośc i  ich pocieszał .  Zda
niem jego  powinni południowcy zaufać jedynie prezydentowi  J o h n 
sonowi,  gdyz  on jeden pragnie szczerze  p r zywrócen ia  ich praw i 
swobód.  P rz ek ła d a ł  wiec swym ziomkom,  aby nie prawoinyślnem 
postepou aniem nie utruduiali  naczelnikowi  rządu wykonan ia  jego 
dobrych dla nich zamia rów,  aby szcze rze  zechciel i  do unii należeć 
i być jej  wiernymi obywatelami.

Kownie p rzychylną dla p rezydenta mowę miał w tych dniach 
jenerał  Sherman na mityngu w Detroi t , ,  mieście s tołecznem stanu 
Michigan. Wyraz i ł  nu pewność ,  iż pokój wewnę t rzny rzeczy pospo
litej. pomimo wszelkie, obecne t rudności ,  nie będzie już  żadnem 
oreźnem p r z y n a j m n i e j  starciem zakłócony,  że na wszys tko  zna j
dzie sie bezbronny zała twienia sposób,  —  byle zaufać mężowi 
u s t eru spraw publ icznych stojącemu,  i ze szcze rą  popierać go g o r 
l i w oś c i ą / 1

Jt r o ii i fi o.
(Pus ied ien ie  rady miejskiej) odbędzie się  ju tro  dnia 22. marca o go

dzinie 6 . wieczorem w sali ra tuszowej.  Na porządku  dziennym s ą :  l )  Wnioski 
w sprawie  placu św. Teodora.  Sprawozdawca radny p. Dr. Rodakowski. 2) 
Dekret c. k. Namiestnictwa względem podwyższenia bongruy ks. proboszczów 
ge .  kat.  Spr.  radny ks. kanonik Romaszkan. 3)  Nadanie uwolnionego stypen
d ium  fundacyi ś. p. Głowińskiego. Spr .  radny  ks. Formariios. 4) W ydzierża 
wienie  p rop inac ji  na Hołosku i Zamarstynowie. Sp r .  radny  p. Dymet. 6) W nio 
sek o pozostawienie na rok  1666 jednego nadliczbowego dyurnisty landwójto- 
s t w'U 2gij dzielnicy. Spr.  radny p . Juliusz Kulischer. 6 ) W niosek o wyzna
czenie rocznej  renum erac j i  nadzorcy aresz tów miejskich. Sp r .  radny p. Dr. 
Gębarzewski.  7) P rośba  gminy ewanielickie j o wyznaczenie szkole tego wy- 
zniania subweneyi na  rok 1866. Spr.  radny ks. Formanios. 8) Wypłata na- 
leż j to śc i  za rest&uracye kościoła g r .  kat.  św. Mikołaja. S p r .  radny p Żaak 
9) Postanowienie sekcyi III. co do sposobu dostarczania płyt na chodniki. Sp r  
radoy p. Ignacy Lewakowslti.  10) P rośba  o zezwolenie na extabulac ję  niektó
rych ciężarów hypotecznych realności pod 1. 575% . 11) W ydzierżawienie  pro- 
pinacyi na targowicy bydła. Sp r .  radny p Dr. Pfeiffer. 12) Budżet fundnszu 
gmiuy na rok 1866.

(Rozprawy ostateczne w lwowskim c. k. sądzie krajowym). K r a d z i e ż .  
Dnia 1 ". b, m. stawali przed kolegium 5 sędziów (prezyd. radz. sądu kraj.  p. 
Mogielnicki, oskarżyciel zast.  prok. pań, pan Lew icki)  Jakim P o p o w i c z  
z Lublai , 21 1., obrz. gr.  kat., już  karany, Stefan R o in a s z Niemirowa, obrz. 
rz .  kat. ,  30 1., 4 razy  karany za kradzież, Jan  G ó r n i a k  z Szczerea ,  44 1, 
obrz. rz . kat., już karany za kradzież,  Neche S c h l e s s i n g e r ,  w łaśc ic ie lka  
sklepiku we Lwowie, 40 1., izraelitka,  Sure  F e d e r ,  p rzekupka  ze Lwowa, 
40 1., izraelitka,  Majer K u g e l ,  kramarz ze Lwowa 67 1., izraelita .

Popowicz , Romas i Górniak, przekonani zostali i przyznali  się , że 
w- cze rw cu  w 2 nocach popełnili dwie kradzieże  z wlamaircin (wartości 42 zlr .  
i 29  z łr . )  Innej nocy w cze rw ca  1865 Romas i Górniak skradli  rzeczy w a r 
tości Ib vłr.  do czego przyznali  się (akże. Górniak i Romas zeznaja  nadto, 
że izrael i tk i  Feder  i Schlessinger zaraz  po ostatniej kradzieży odkupiły od nich 
większą część  rzeczy skradzionych z a 3 z\r, chociaż przy wręczeniu rzeczy 
na górze  na  której odbywają się  egzekneye, gdzie  były zakopane, wyraźnie  im 
ośw iadczono ,  że zostały skradzione. Dalej z ezn a ją ,  że Schlessinger wraz 
z  inną nieznaną im izraelitka  kupiła  od nich rzeczy z pierwszej  k radzieży po
chodzące za 4 z łr .  i l  zlr. 60 c. Część skradzionych rzeczy znaleziono u 
Kugcla. Popowicz skazany został  zgodnie z wnioskiem prokuraloryi na 4 lata 
cięż. więzienia, Romas także na 4 lata (prok. proponowała 4%  L) Górniak na 
1 rok (zgodnie  z wnioskiem prokuratory i)  i przyję li  wyroki.  Schlessinger na

5 miesięcy więz. zaostrzonego 2 razowym postem w każdym tygodniu (prok. 
proponowała 1 rok) F e d e r  na 2 miesiące więzienia zaostrzonego postem w  ka 
żdym tygodniu (prok. proponowała 8 miesięcy).  Sch lessinger  zapowiedzia ła  
rekurs ,  a Fed e r  p rzy ję ła  wyrok. Kugel został uznany za niewinnego.

(Nieszczęsny w y p a d ek )  W Sochodnicy w powiecie Drobobyckim, dnia 
14. b. m Iwan Sawczyn, robotnik przy kopalni,  spuszczając  się do szybu wpadł 
tamże w skutek urwania się linwy 1 poniósł śmierć.

(Samobójstwo.)  W Lubieniu  w powiecie Gródeckim, dnia 15. b m. w ło 
ścianin Jan Jachnicki c .erpiący obłąkanie odebrał  sobie życie p rzez  o b w ie 
szenie.

IV Drohobyczy dnia 16. b. m, Bazyli Grech, robotnik odebrał  sobie ż y 
cie przez obwieszenie.

(Zima w Kijowie) rozpoczęła się dopiero 3, lutego v. s. Po wiosenne 
pogodzie w styczniu i po puszczeniu lodów na Dnieprze ,  nastały od 4. lutego 
mrozy 12°, a ?go wieczorom śnieżna zamieć, trwająca całą dobę, pokryła  ulic* 
śniegiem p-awie na a rszyn i zasypała wejścia  do domów. 9. lutego zajaśniało
słońce zimowe i ustali ła się zima zupelr.a.

(Zjawisko na horyzoncie w Astraehaniu ) Dnia 8. lutego niebo a s t r a 
chańskie przedstawiało  nadzwyczajny wspaniały widok: na całej przes t rzen i  
n eba widziano horyzonta lne szerokie kolo kolorów tęczy ;  na s tronie  wscho
dniej linło fo przerzynało  drugie koło także  tęczowych kolorów, a w środku  
tego kola świeciło słońce jakby m atowe: w miejscach przec ięc ia  k ó ł ,  po obu 
stronach prawdziwego słońca, widziano po jednem sł ińeu. Zjawisko to t rw ało  
od godziny Olej z ran a  do ćgiej po południu; poczem koła poczęły stopniowo
blednieć, tracić  kolory tęczowe, i około 3eiej całkiem znikły ; pozostało tylko
jedno słońce jasnego blasku przy 12° zimna, aż do swego zachodu.

Gospodarstwo, przemysł i hadnel.
L n ó w ,  20.  marca.  Ciało p rawodawcze  frnncuzkie na o s ta 

tnich swych posiedzeniach za jmowało sio kwestyą,  k tó ra  i kraj  nasz 
pośrednio obchodzi .  Szlo bowiem o zniesienie wolnego p rzywozu 
zboża do Francy i ,  o nałożenie cła 2 f ranków na hektol i t r ,  s łowem
0 powrót  do dawniejszego systemu protekcyi ,  od k tó rego  rząd  ce 
sa rski  co do zboża zupełnie odstąpił .  Z p ropozycyą  nałożenia cł a 
na zboże wystąpi ł  p. Foyer  Quar t i e r ,  broni ł  j ą  p. Th ie r s ,  k tó r y  
zdania swego  pod względem ekouomicznym dotąd wcale nie zmieni ł  i po 
s t a remu w cłach p rotekcyjnych,  w odosobnieniu się zupełnem F r a n 
cyi od innych narodów pod względem handlowym,  j edyne upa t ru je  
l e k a r s tw o  na p r zykry  stan,  w jakim się rolnic two i wiele g-ałęzi  
p rzemysłu f raneuzkiego obecnie znajdują.  Ł a t w o  było mowcom r z ą 
dowym a mianowicie ministrowi staun Rouher,  wykazać  b łędność  
zdań p. T h ie r sa  i cyframi dowieść,  j ak znaczne korzyśc i  F ra n cy a  
odniosła w s k u t e k  zbl iżenia się dow oln ośc i  handlu i za warc ia  t r a k 
tatów handlowych z wieloma krajami.

Upadł  wiec wniosek p. Foyer  ( Juar l ie r  i znaczną  większośc ią  
odrzucony został .  Nawet  członkowie opozyeyi odłączając  się od 
p. Th ie r sa ,  tym razem głosowali  za rządem,  Z  r o zp r aw  nad tym 
przedmiotem wyszło jednak na j aw z najzupełnie jszą pewnością ,  że 
p rodukeya  zboża w latach zwykłego a nawet  i mie rnego tylko u r o 
dzaju nie tylko w Anglii  i we Francyi  ale nawet  i na całej  kuli  
ziemskiej  w ogóle p rzewyższa  konsumcyę,  zt ąd ceny na jważn ie j
szego a r tykułu  po trzeb  ludzkich ciągle obniżać się muszą.  W  ro ku  
obecnym nie ma to żadnego wpływ u na k raj  nasz,  bo kiedy w s z ę 
dzie prawie urodza je  w ostatnich dwóch latach były obfite,  nam 
w skutek  nieurodzaju głód i n iedosta tek zboża  dotkl iwie dokuczają.  
Gal i c j a  j e s t  więc dziś w położeniu zupełnie anormalnem,  położenie 
to j edu ak  się zmieni ,  bo przecież  i my obfity a przynajmniej  z w y 
kły urodza j  znow mieć będziemy,  w takim zaś r azie j a k  dziś  n ie 
dosta tek  tak znow nadmiar  p r od ukc j i  dokuczać nam będzie.  P r z y 
gotować się bowiem na to pot rzeba,  iż ceny zboża  ba rdz o  będą  
nizkie,  popytu wcale zabraknie ,  rolnic two więc nasze w smutnym 
bardzo stanie zna jdować się może.  Wypada zastanowić się zawczasu 
co robić uam wypadnie,  ażeby zapobiedz biedzie,  j a ka  w czasach 
zwykłego urodzaju rolnic twu naszemu zagraża ,  a k t ó r a  chociaż 
głodu nie będzie,  jednak dotkl iwie uczuć się da.

P rzyznać pot rzeba,  że sześć lat,  k tó re  poprzedzi ły  n ieuro
dzaje 1864  i 1865  roku  nader  były dla Galicyi korzys tne .  Od r o k u  
1858 do 1863 włącznie urodzaje mieliśmy w przecięciu dobre,  ceny 
częs tokro ć  wysokie a przynajmniej  mierne,  odbyt  *aś ł a tw y  i po
pyt  znaczny.  W  roku 1859 wojna włoska przyczyni ła  się do oży
wienia handlu zbożowego,  do zwiększenia popytu na wódkę,  k tó rą 
w tym roku  i w latach nas tępnych w znaczniejszej  i lości  za g r a 
nicę wywozić mogliśmy.  W  roku  1860 i 1861 wielki  by ł  w Angli i
1 we Francy i  nieurodzaj ,  a chociaż Ameryka północna ogromną ilość 
zboża krajom tym dos ta rczała ,  to j edn ak  > no zboże  nasze popyt  
był  b a rdzo ożywiony,  chociaż dowozy amerykańskie  nie dozwalały,  
ażeby ceny podnieść się mogły do p o ż ą d a n e j  dla nas wysokości .  
W  ro ku  1863 nieurodzaj  zupełny w W?Drze c^ południowych o tw a r ł  
zbożu naszemu odpływ tein ba rdz iej  pożądany,  iż w tym r o k u  i 
w roku przysz łym popyt  do Anglii  i F rancy i  zupełnie ustał ,  kraje  
te bowiem dosta teczny a nawet  obfity miały urodzaj ,  i wcale nie 
uczuły b raku  dowozów pszenicy i mąki amerykańskiej ,  k tó r e  p r awie  
zupełnie us ta ły » sku tek wojny domowej,  j aka S tany  zjednoczone 
t rapi ła.

Trudn o  mieć nadzieję,  ażeby niejako w nagrodę za  dwuletnią 
biedę naszą znow cyklus la t  tak pomyślnych dla nas zawita ł .  T r z e b a  
niestety j a k  już mówil iśmy,  p rzygotować  się na b rak  odbytu i mo
żliwą bezcenność najgłówniej szego p rzedmiotu p rodukcyi  naszej.  
Wypadnie więc u rządz ić  się tak,  ażeby zboże nasze,  o ile go sami
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w kra ju  nie skonsumujemy,  prze leżeć mogło spokojnie lat  parę do
póty,  dopóki  znow pomyślniej szy w ia t r  z zagranicy na nas nie z a 
wianie,  dopóki nie o twor zy  się ź ród ło  odpływu,  j akiego z góry  do
p a t rzeć  t rudno.  Doświadczenie lat  dawniejszych wskazuje ,  że b rak  
zupełnego odbytu na zboże po dwóch lub t r zech  latach ustaje,  
handel  zboża znow się ożywia po długiej s t agnac j i .  Idzie więc o 
to,  ażeby rolnicy nasi i producenci  nie byli zmuszeni  do marnowa
nia zb io rów swoich,  żeby do lepszego ezasu p rzeczekać  z niemi 
mogli.  Mało j e s t  j ednak  w k raju naszym takich,  coby z sp rzedażą  
po jakiej  bądź cenie wst rzymać  się mogli,  ho każdy do popędu 
rolnic twa po t rzebu je  pieniędzy,  bez k tó ry rh  dziś mniej niż k iedy
ko lwiek  na wsi gospodarować można.  T u  wielką być mogą dla kraju 
k orzyśc ią  ins tytuta  finansowe, j ak ie  w  ostatnich czasach powsta ły  
w monarchi i  aus t ryackiej ,  zwłaszcza  że ins tytuta  te filie swoje 
w kraju naszym zaprowadzi ły.  Instytuta te,  a miannwice zakład 
k r ed y t o w y  dla handlu i przemysłu,  dają zal iczki  na zi emiopłody,  
poprzes ta j ąc  nawet  na symbol ieznem oddaniu ich w zas taw,  co wiel -  
kiem już ułatwieniem być może.  Zwra ca ją c  zawczasu  na to uwagę 
rolników i gospodarzy  naszych,  r adz ić  im tylko możemy,  ażeby tak 
się u rządz ić  zdołali ,  iżby na p rzysz łe  zapasy zboża,  k tó re chyba 
tylko za bezcen  pozbyćby  się dały,  w zak ładach  f inansowych odpo
wiednie zy sk ać  mogli zal iczki ,  co już p rze t rzymanie  nadmiaru p ro -  
dukeyi  do czasów pomyślniejszych bardzo ułatwi.

Sądzimy,  że nawet bank hipoteczny miejski ,  k tó rego  w p r o 
wadzenia  w życie z upragnieniem wyglądamy,  pośrednio rolnic twu 
naszemu pomoc nieść potrafi ,  chociaż to wy raźnem i bezpoś redn imi  
j eg o  zadaniem nie będzie.  W każdym zaś r azie nowy ten instytut  
f inansowy znakomicie p rzyczynić  się może do uła twienia obiegu 
pieniędzy w k raju,  a tein samem do ra towan ia  zal iczką tych,  co j ą  
odpowiednią r ękojmią pokryć  zdołają.

W  obec zwiększonej  p rod ukc j i  zboża na całej kuli ziemskiej ,  
myśleć nam prócz  tego po trzeba o t ak imi  u rządzen iu  rolniczej  na 
szej  p rodukcyi ,  iżbyśmy większą  j ak  dotąd cześć  ziemiopłodów na
szych w kraju samym skonsumować  rnogli. Ku r ac jon a ln em u z a ło ż e 
niu cukrowni  zwróc ić  num się t r zeba ,  ażeby te miliony, co dotąd
za cuk ie r  z k raju wychodzą,  p roduk tem własnej  ziemi opędzone być 
mogły.  Zwróc i l i śmy już  na to uwagę w numerze 54.  pisma naszego,  
w  k tó rym mówiąc w a r tyku le  ekonomicznym o upadku cukrowni
w Tłuma cz u  s ta ra l iśmy  się wykazać,  że upadek t ego zakładu od
cukr ow nic twa  ods t ręczać  nas nie powinien,  bo wyrób cukru z b u 
r ak ów ,  r aeyonalnie poprowadzony,  w k raju naszym wszelkie wa
ru n k i  dobrego  powodzenia znaleźćby musiał  Byłby to zawsze ś r o 
d ek  natu rą  r zeczy  wskazany,  do prze rob ienia pewnej  części  naszych 
p roduk tów,  k tóreby już nie zupełnie w stanie Ii tylko su rowym za 
granicę wywozić nam t rzeba.  W y r ó b  z iemniaków na wódkę j e s t  
wpraw dz ie  nie równ ie  ł a twiej szy,  ale wódka  za g ran icą  żadnego
nieste ty nie ina odbytu,  z tego powodu gorze lnic two  nasze nie 
rych ło  się z upadku podniesie,  i pomyśleć nam o tein t rzeba,  czemby 
go  z czasem zastąpić można.

Ceny  p rzec ię tne cz te rech g łównych  ga tunków zboża  i innych 
a r t y k u ł ó w  w II. połowie  miesiąca lutego 1866  by ły  następujące na 
l a rg a c h  w m i a s t e c z k a c h :
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Mec pszenicy . . . 4, 3 95 4 50 4 50 4 12 4 15
„ ży ta  . . , 3 60 3 15 3 ♦ 3 <# 2 80 3 15
„ j ęczmien ia  , 2 80 2 55 2 25 2 20 2 « 2 18
„ owsa . . . 1 30 1 35 1 25 1 10 1 5 J 25
„ h r eczk i  . . 3 20 2 75 3 * 3 4 2 95 3 «

„ ku ku ru dzy  . 4
•

4 4 • 4 4 3 25 3 90
„ z i emniaków , 1 50 1 35 1 4 1 4 1 20 1 5

Ce tn a r  siana . , . 1 60 1 50 1 4 1 4 1 4 1
„ we łny  . . . . ♦ « 4 m ♦ ♦ ♦ 4 40 4 • ♦

„ nasienia koniczu • 4 4 4 * 4 « , 4 * .
Sąg d rze wa  twarde go 7 4 8 * 4 50 4 • 3 50 3 10

„ „ miękkiego 6 m 7 • 3 3 ♦ 2 50 2 10
F u n t  mięsa wołowego ♦ 7 ♦ 6 4 8 ♦ 6 4 8 4 6
Mas okowity .  . . 4 58 « 54 ♦ * 4 4 * 46 • *

Ostatnia poczta.
D r e z n o ,  19. marca.  Dzis iej szy D resdner Jo u rn a l  p i s z e : 

Wszy s tk ie  pogłoski  dziennika rskie  o możebnem zachowaniu się 
P ru s  względem Saksonii ,  o odwołaniu k r ok ó w  Wojskowych ju ż  po
czyn ionych,  tudz ież  o pogróżkach  p ruskiego  p rezydenta mini st rów 
p. Bisma rka  względem prasy saskiej  są zupełnie bezzasadne.

K i e l ,  19. marca.  K or w e ta  aus t rya cka  „Arcyksiążę F r y d e r y k ” 
Odchodzi zl ąd  we w to r ek  z ra na  najprzód do Bremy.

R z y m ,  19.  marca.  Baron Meyendorff  odjechał .  Przyby ła  tu  
Kró lowa  saska.

B u k a r e s z t ,  19. marca.  Uk łady  p rzeszłego  rządu z Gedil -  
lotem i udzieloną Bark leyowi  ko n ce s j ę  budowy kolei żelaznej  
z Giurgewo do Bukaresz tu ,  izba dzisiaj uznała j ako nieprawne 
i unieważniła.

T  m A T  82.
D ziś  (p rzed ,  polskie)  „ P o ż a r  w  k la s z t o r z e , ” komedya w t 

akie.  „Junacy c z y l i  p o r tr e t  p an i P u l j f a r o w e j , ”
opere tka komiczna w 1 akcie.

Ju tro  (p rz ed ,  niem.)  „ D er  F r e i s c h i i t z ,” wielka opera w 4 
aktach.  Ostatni  występ  i na dochód p. Gabriel i  Szegaj

Lwów,  21. marca.  
Pon iedz iałkowy benefis pani Szym a ń sk ie j  niebył  wcale świe

tn y ;  publiczność zebrała  się bardzo  skąpo,  chociaż t a  p racowi ta  i 
bez  zapr zeczen ia  zdolna a r ty s t k a  miała  juz dość sposobności  z j e 
dnać sobie jej względy.  Z re sz tą  i wybrane na ten wieczór  p r z e d s t a 
wienie : „E sm er a l da ” , czyli „Dzwon nik  z Notre  Ba ine '1, urainat  
p rze robiony z powieści  W i k t o r a  l ingo  p rzez panią Bi rch-Pfei f fer  
było dość ponętne,  gd y ż  sz tuka ta, chociaż g rywana  już u nas kil 
kakrotnic  za dawniejszej  d y r ek c j i ,  jest  w swoim rodza ju nierównie 
lepszą od innych prze rabianych d r am a tó w ,  i występującej  w roli 
t ytułowej  beneficyantce nas t ręczała  obszerne pole do rozwinięcia  
swojego talentu.  I is totnie wywiązała się ona ba rdzo pochlebnie 
z tej roli,  co też publ iczność uznała ki lkakrotnem przywołaniem 
a r tys tk i  tak między aktami j ak i p rzy  końcu.  Niemniej  leż o d 
znaczyl i  się pani Hubertów u ( ma tk a  F.sineraldy) i p .  K ró likow ski 
(op iekun kapi tuły Nnt re  Danie).  Ty lko  panu Linkow skiem u  
(D z w on n ik o w i )  zrobi l ibyśmy uwagę,  że się oszpeci ł  w sposób z a 
nadto r ażący  n icnaturalnością.  Sama t r e ś ć  dramatu  nie zaleca się 
wcale oryginalnością  pomy s łu ;  dość powiedzieć,  że główny jej w ą 
tek stanowi znana już  li islnrya wykradzen ia dziecka p rze z  bandę 
cygańską,  do czego dodawszy nieco int rygi  miłosnej  i akt  poznania 
w końcu s t r aconej  córki  p rzez  matkę —  można z ł a twością  wyo 
braz ić  sobie i całą osnowę i rozwiązan ie  tego dramatu.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 >. marca.

Motel europejski:  P . : liomarnicki Stan.,  z Zawadki.
Hotel angielski:  Smialowski Boi., z Stajanie.
Pod tyg rysa :  Zarańsk i  Ani., c U. pens. podporuc/. ,  z Żółkwi.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 20. marca.

P P . : Czajkowski Jan, do Bobrki.  -  Sovoczyński Bom., do Choronowa.— 
Yunga Zdz., do Tuchti.  — Zagórski Stanisław, da Lipowic . — Zawadzki M., 
do B elzca.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczne  we Lwowie.
Unia 20 . marca 1 8 6 6 .

Pora

B arom etr  
w  mierze 

pary*, spro
wadzony do 
0‘ Keaum.

Stopień
ciepła

według
Keaum.

j

Stan  po- 1 
w ietrzą  I 
wilgo- | 
tuego i

K ierunek i 

w ia tru
siła Stan

atmosfery

I. gcd. z rana  
2 g.od. po poł. 
tO.god.wiecz.

8 1 8 * 6
318.58
319.70

-+• 4.7
-l- 11.6
-+- 6 4

88.5 
58 8 
81 2

południowy
zachodni

n

si.
a

si.

pochmurno

pogoda

K u r s  L w o w s k i .

D i . 20 marca

Dukai h o le n d e r sk i ......................................
Dukat c e s a r s k i ......................................
Półimperyał zł. rosyjski . .
Ruhel s reb rny  rosyjski .

„ papierowy r o s y j s k i ........................
T a la r  p r u s k i ...............................................
Polski kurant i pięciozłotówka . . . 
Galieyj. listy zas tawne w. a. za KM! zl.

„ „ ni. k. za 100 ż l . |
Galicyjskie obligaeye indemmzacyjne >
<0% Pożyczka n a r o d o w a ...................... i
A kcyega l .  kol. żelaz. Karola Ludwika 1

wal. auslr,

bez
kuponów

gotówką towarem
zł. 1 C> zł.

4 87 T ™ 94
4 90 4 96
8 50 8 60
1 F.6 1 59
t 29 1 31
1 52 J 54

— — _ —
61 93 62 75
65 04 65 88
63 75 64 58
62 18 62 93

153 33 155 67

Telegrafowany kurs w iedeńsk i.

5 % Metaliki
5% pożyczka narodowa . . .
Losy z 1860 roku . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego 

* „ kredytowego . .
Londyn, 10 funtów szterhngów
Srebro  .......................................
Dukat pojedyńczy . .

marca. z łr . kr.
• » • » 59 65

62 30
, • 77 90

. j • . 713 —
. , 139 50

• • 104 -
102 50

. . . . 4 95

O dpowiedzialny Redaktor R u d y ń s k t . Z  c, k. galic. drukarn i rządowej.


